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Choroba marsz.
Daszyńskiego

W ars z a w a, 10. 10. (Tel wl.) Marsz 
Daszyński wskutek przeziębienia nit 
wyjechał do Wilna. fw)

Druk
preliminarza budżetowego

Warszawa, 10. 10 (Tel wł.) Pre 
1™lnarz budżetowy na r. 1930/31 zosta 
oddany do druku i będzie gotów okoli 
20 bm. (w)

Ze Stron. Chłopskiego 
do Wyzwolenia

Warszawa. 10. 10. (Tel. wł.) Po­
seł Jan Ledwoch. b. sekretarz Stronnic­
twa Chłopskiego, przeszedł do „Wyzwo­
lenia“. '(w)

Polowanie dla dyplomatów
W a r s z a w a, 9. 10. (AW.) W poło­

wie listopada r. b. Prezydent Rzplitej 
urządzi w Spalę polowanie dla członków 
korpusu dyplomatycznego.

Polsko-niemieckie
rokowania handlowe

, ? ,e F! ’i0' (Teb wł.) Dzienniki 
berlińskie donoszą z Warszawy, że pro­
pozycje niemieckie w sprawie rokowań 
handlowych opracowane zostały przez 
poselstwo niemieckie w Warszawie w 
porozumieniu z ministerstwami w Ber­
linie.

Stresemann zatwierdził te propozy­
cje i wieczorem w przededniu śmierci 
położył swój ostatni urzędowy podpis 
pod tym dyplomatycznym dokumentem

Projekt niemiecki zdąża do zawar­
cia prowizorjum handlowego na zwężo­
nej podstawie wzajemnego przyznania 
sobie klauzuli o najwyższem uprzywile­
jowaniu i zastosowaniu przez Polskę 
przepisów w sprawie wjazdu, pobytu i 
osiedlenia wzamian za odpowiedni kon- 
tyngent węgla.

Jeśli strona polska domaga się bez­
warunkowo kontyngentu na wywóz 
mięsa wieprzowego, musi oznajmić, ja- 
kiemi koncesjami chce okupić ustęp­
stwo Niemiec w tym kierunku.

Niemcy oczekują także, że korzyści 
klauzuli o najwyższem uprzywilejowa­
niu wyrażą się dla nich również w dzie­
dzinie formalności celnych, uprawnień 
towarzystw okrętowych i przewozu emi­
grantów oraz w odniesieniu do innych 
norm ogólnohandlowych. B. Ż.

Deportacja przyjaciółki
Woldemarasa

B e r 1 i n. 10. 10. (Tel wl.) Z Kowna 
donoszą o aresztowaniu litewskiej aktor­
ki Kumite, zażyłej przyjaciółki Wolde- 
marasa.

Po obaleniu Woldemarasa dom ak­
torki stal się punktem zbornym elemen­
tów wywrotowych, wrogich nowemu 
rządowi.

Kumite. u której po czasie rewizji 
domowej znaleziono szereg dokumen­
tów obciążających, skazana została na 
deportację do wsi Rokiki. B. Z.

Wykrycie tajnego
składa broni

Berlin. 10. 10. (Tel wl.) Prezydent 
Policji okręgu Harburg Wilhelmsburg 
komunikuje o odkryciu u pewnego wła­
ściciela folwarku składu broni

Oprócz karabinów i amunicji skon­
fiskowano wyposażenie dla baterji hau­
bic polowych w stanie nadającym się 
do użytku. 8. Z.

Proces w Opolu
Zeznania świadków stwierdzają niesłychane znęcanie sie 
Jztemcow nad bezbronnymi — Ohydny zarzut pod adresem 

przedstawicieli prasy polskiej
Opole, 9. 10. (PAT.) W trzecim dnii 

rozprawy przeciwko sprawcom pobici: 
zespołu opery katowickiej sąd przęsłu 
chiwal.dalszych świadków.

Zeznania te składają się na ponur 
obraz znęcania się napastników nai 
bezbronnymi ludźmi. Słabe kobiety ka 
towano bez litości, powodując ciężkii 
obrażenia ciała, wskutek czego kilki 
ofiar tej masakry musiało przez dłuższa 
czas pozostawać w szpitalach i leczni 
cach. Tak naprzykład śpiewaczka Pich 
Iowa wskutek obrażeń wewnętrznycł 
przebywała w lecznicy przez 7 tygodni 
a potem na kuracji w Krynicy około ( 
miesięcy i obecnie jeszcze nie jest zdol 
na do wykonywania pracy zawodowej 
Zeznawała ona z płaczem i drżąc na ca­
lem ciele. Tancerka Walterówna pozo­
stawała w lecznicy przez jeden miesiąc 
i dwa miesiące na kuracji w Krynicy

Świadek Benda, członek orkiestry 
opery katowickiej, stwierdził, że inspek­
tor orkiestry katowickiej, namawiał go 
aby zeznawał, iż potłuczono mu instru­
menty muzyczne i pobito go, co dziś od­
wołuje.

Oświadczenie przedstawicieli prasy polskiej
Opole, 9. 10. (PAT.) W trzecim 

dniu rozpraw sądowych przedstawicie­
le prasy polskiej na procesie opolskim 
stwierdzili jednomyślnie, że dalsze po­
wstawanie ich przy stole sprawozdaw­
czym niema najmniejszego celu. Tam. 
?dzie zarówno sąd jak i przedstawiciele 
oskarżenia publicznego uginają się po- 
orostu pod terorem czynników zewnętrz­
nych. gdzie stronnictwa polityczne trak- 
;uja pałac sprawiedliwości jako trybu­
nę zajadłego nacjonalizmu, gdzie nie- 
;ylko jednostki ale i masy obywateli 
otaczają wymiar sprawiedliwości trują- 
;emi wyziewami plemiennej nienawi­
ści. gdzie fałszuje się i nrzeinacza fakty, 
izieninkarze polscy nie małą nic do ro- 
ooty. Wreszcie dziennikarze polscy nie 
nogą się zgodzić na spełnianie swych

Protest przedstawiciel
Opole, 9. 10. (PAT.) Popołudni 

•ozprawa odbyła się przy szczelnie wj 
letnionej sali. Liczne osoby zostały jec 
lak wpuszczone bez kart wstępm

Zastępca poszkodowanych dr. Simon 
zażądał na to telegraficznego wezwania 
Kwiatkowskiego na rozprawę; prokura­
tor był jednak zdania, że takiego we­
zwania telegraficznego dokonać może 
tylko strona poszkodowana, wobec cze­
go dr Simon zwrócił się do przedstawi­
cieli pism warszawskich z prośbą o wy­
słanie tego telegramu, na co obrońca 
oskarżonych, adwokat Kiewitz oświad- 
szył, iż sprzeciwia się temu, gdyż w ra­
zie interwencji dzieninkarzy polskich, 
Kwiatkowski przyjechałby urobiony jak 
ma zeznawać, aby zeznania jego wypa­
dły na korzyść strony poszkodowanej. 
Następnie adw Kiewitz zarzucił przed­
stawicielom prasy polskiej, że utrzymu­
ją kontakt ze świadkami oskarżonych. 
Polakami, i urabiają ich zeznania.

Wobec tego, że przewodniczący nie 
przywołał adwokata Kiewitza do porząd­
ku. nie wziął w obronę polskiej ławy 
sprawozdawczej i wogóle wcale nie za­
reagował na wystąpienie adw Kiewitza, 
dziennikarze polscy gremjalnie opuścili 
salę sądową i wyjechali z Opola.

obowiązków zawodowych w warunkach 
nielicujących z powszechnie przyjęte- 
rni w świecie cywilizowanym zwyczaja­
mi a obniżających ich godność. Od 
pierwszej chwili przybycia do Opola 
otaczani przez mundurowa i tajną po­
licję. pilnowani na każdym kroku, przy­
chodzą do przekonania, że pracują w 
warunkach poniżających i w najwyż­
szym stopniu niezdrowvch. Gdvby na­
wet ta kontrola i opieka policyjna miała 
na celu jedynie ochronę życia i zdrowia, 
protestują przeciwko niej kategorycznie 
ja,ko obywatele wolnej Rzeczypospoli­
tej. wykonywujący zawód wolny.

Wobec powyższego przedstawiciele 
prasy polskiej na procesie opolskim 
opuszczają gremjalnie salę sądową.

prasy mniejszościowej
Na początu rozprawy przewodniczą­

cy odczytał pismo redaktora Jana Skali, 
przedstawiciela prasy mniejszościowej

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej.)

Zamówienia sowieckie
W a r s z a w a, 9. 10. (Tel. wł.) Sowie­

ty zawarły umowę z przemysłowcami 
górnośląskimi na dostawę rur na sumę 
40 milj. złotych. (w)

„Polacy“ w biurze Ligi Nar. 
w Genewie

W, jednym z numerów „II. Kurjera 
Krak.“ zamieszczona była wzmianka o 
polskiej obsadzie personalnej biura Li­
gi Narodów. Wśród nielicznych na­
zwisk polskich spotykamy tam nastę­
pujące: Obsada sekretariatu — pp. dr. 
Ludwik Rajchman i dr Ignacy Wasser- 
berg; w bibljotece dział ekonomiczny 
prowadzi p. Marja Ginsberg; dalszymi 
pracownikami są G. Frumkin i L. 
Hersch, a ponadto jeszcze trzy Polki, 
których nazwiska „II. Kurjer Codz.“ nie 
podaje. '—

Jak na jedno biuro, mające reprezen­
tować Polskę, zestawienie aż nadto wy­
mowne!

Obrazki z Kopenhagi
Co słyszał poczciwy Duńczyk o Polsce. 
— Wywiad w poselstwie polskiem. —

(Korespondencja własna). 
Kopenhaga, we wrześniu.

Wogóle dziwni są ci Duńczycy. Są 
poważni, uprzejmi i skromni. Uśmiech 
ich jest nieśmiały. A każdy z nich 
może położyć swój kapelusz lub 
płaszcz przed domem i pójść sobie, 
gdzie tylko zechce. Nikt mu nic nie 
ukradnie. Niema większej ulicy lub 
placu, gdzie w specjalnych stelarzacb 
nie stałyby rowery, podczas gdy ich 
właściciele pracują w biurach. U nas 
gazety roją się od notowań kradzieży, 
a tam piszą o uniwersytetach ludo­
wych, wielkiej idei N. F. S Grund- 
viga i Kristena Kolda, która wycho­
wuje młodzież w 60 Folkehoejskoler 
z uniwersytetem w Askov w Jutlandji 
na czele. Doniosła myśl duńskich u- 
niwersytetów ludowych, gdzie głó­
wnym przedmiotem jest historja, po­
jęta jako dzieje życia wielkich du­
chów ludzkości, gdzie uczy się miło­
wać Boga, bliźnich i ojczyznę, znala­
zła już dziś swe zastosowanie na ca­
łym świecie a zwłaszcza w Szwecji i 
Finlandji. Tego rodzaju placówek u- 
mysłowych jest tam po kilkadziesiąt.

Dziwni są ci Duńczycy, nie umie­
jący się bawić i nie mający naszych
analfabetów ani przestępców.

— -A, pan z Polski! — mówił mi w 
Tivoli jakiś jegomość z fajką w wy­
szczerzonych zębach. — Wiem, wiem, 
Polska to wesoły kraj. Słyszę często 
przez radjo polski śpiew i muzykę. 
Lubię je słuchać. Polacy umieją 
grać i śpiewać.

Była to jedyna opinja o Polsce, ja­
ką tu słyszałem. Nikt tu nic nie wie 
o Stefanie Czarnieckim i zdobyciu 
przez niego Soenderborga na wyspie 
Ais. Takich walk i takich wypraw 
posiada historja Danji tyle, co kropel 
w morzu. Cóż dopiero mówić o pa­
miętnikach Paska, gdy w naszym 
własnym kraju niejeden z rodaków 
ich nie czytał.

* • *

kokowemi pałacami placu Amalien- 
borga, mieści się z komfortem urza- 
dzone poselstwo polskie. Na ścianach 
dzieła Skoczylasa i Bartłomiejczyka. 
W salonie bibljoteka i stoły z pro­
spektami turystycznymi i wydawnic­
twami propagandowemu o Polsce.

Zastępujący nieobecnego posła, se- 
kretarz'Poselstwa p. Leitgeber, udzie­
lił mi kilka ciekawych wiadomości.
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—- Jest tu nas Polaków około 
10 000. Są to głównie przybyli przed 
wojną robotnicy. Pracują na wyspie 
Lolłand przy uprawie buraków cukro­
wych. Wielu z nich ożeniło się już z 
Dunkami, lecz nie zatraciło języka 
ani zwyczai narodowych. Łączy ich 
wszystkich katolicyzm. Nie przecho­
dzą na protestantyzm. Nawet tu w 
Kopenhadze przy ulicy Sancta Anna- 
gade jest nawet szkółka dla dzieci 
polskich. Natomiast inteligencji pol­
skiej, poza wycieczkowiczami, nie 
spotyka się wcale.

— Przez wzgląd na Zund łączą obec­
nie Polskę z Danją bliskie stosunki han­
dlowe. Nie są one tak silne, gdyż krzy­
żują się tu większe wpływy angielskie 
i sowieckie. Zato wobec usilnej propa­
gandy Niemiec na całą Skandynawję 
znalazła Polska w Danji wartościowego 
sojusznika. Jeśli chodzi o węgiel, to 
przywóz z Polski znajduje się tu na 
miejscu trzeciem po Austrii i Szwecji 
Pozatem przywozi się i nasze drzewo 
Na tym rynku handlowym mają też 
ważną pozycję polskie konie, które w 
zastosowaniu do uprawy roli cieszą się 
w Danji najlepszą opinją. W r ub. spro­
wadzono ich z kresów wschodnich oko­
ło 3.000.

— Duńczyków niemało interesuje 
Gdynia i jej szybka rozbudowa a trzeba 
nadmienić, że organizacją spraw mor­
skich w Gdyni zajmują się w dużej mie­
rze inżynierowie duńscy. Tak więc w 
percie naszym działa duńska firma bu­
dowlana Hójgaard & Schultz. Dla Pol­
ski buduje się pozatem dwa statki ry­
backie w Roenne i Kopenhadze. Spra­
wa polskiego rybactwa również zaczęła 
w ostatnich czasach zajmować instruk­
torów duńskich.

—- Jak się okazuje, ogromnie dużo dla 
propagandy Polski w Danji zrobiła P 
W. K. W r. b. zorganizowano do Pol­
ski kilka wycieczek. Pierwszorzędne 
znaczenie miały wycieczki dzienikarzy. 
towarzystw naukowo - politechnicznych, 
wielka wycieczka emigracji z redakto­
rami pism prowincjonalnych. „Rotary 
International“ (Międzynarodowe Tow. 
Ekspansji Młodzieży, centrala w Kopen­
hadze) itd. Korzyść dla nas z tych wy­
cieczek jest wprost nieoceniona. P. se­
kretarz Leitgeber podał mi teczkę pełną 
wycinków gazet. Przeglądałem z zacie­
kawieniem. Były to artykuły z ..Social 
Demokratę“. „Politiken“, ..Berlingske 
Tidende" itd. Uderzyło mnie kilka ty- 
tu’ów: „Polens Barcelona (o P. W. K). 
„Polens Antwerpia“ (o Gdyni). ..Polen 
hejser Flagę“ itd. Sążniste korespon­
dencje i sprawozdania dzienikarskie. 
pe'ne entuzjazmu dla wysiłku narodu 
polskiego — „wysiłku, który pobił 
wszelkie przewidewania“ ilustrowało 
szereg zdjęć z P W K.

— A wszystkie te wycinki — rzeki 
do mnie przy pożegnaniu p. sekr Leit­
geber — to mile żniwo ostatniego łatą.

* « ♦
„Gdynia“ odbiła od portu w Kopen­

hadze. Morze było gładkie, jak stół. 
Zdawało się. że jest twardą, ubitą ma­
są. na której możnaby kłaść szyny ko­
lejowe.

Skolt... Żegnaj Danjo. kraju zim­
nej. systematycznej pracy i gorącego 
wysiłku twórczego, ziemio twardego tru­
du i serdecznych bajek Andersena, kra­
ino odebrana morzu. Brzegi-Dan ji że­
gnały mnie, jak oczy dziecka, dziwnego 
dziecka, które nauczono tworzyć marze­
nia o ciężkiej pracy...

Janusz Stępówski.

Proces w Opolu
(Ciąg dalszy ze strony i-szej.)

w Niemczech, w którem autor w związ­
ku z demonstracyjnem opuszczeniem 
sali przez polskich sprawozdawców pod­
nosi, iż obrońca Kiewitz rzuci) pod adre­
sem tych przedstawicieli podejrzenie, 
iż wpływają na świadków poza salą 
obrad. Pismo zwraca uwagę, że dzien­
nikarze, podobnie jak i obrońcy, wyko­
nują swój zawód w interesie publicz- rzen.

Dalsze zeznania świadków
Następnie na wniosek obrońcy po­

szkodowanych artystów dr. Simona, dr 
Zuna podał charakterystykę świadka 
Wendego. który oczernił przedpołud­
niem kolegów z orkiestry. Dr. Zuna za­
przeczy! prawdziwość zarzutów Węnde- 
go, który zdaniem jego, jest osobą zu­
pełnie niewiarogodną.

Zkolei zeznawał muzyk Johann Lan­
ger. b członek orkiestry polskiej w Ka­
towicach. O zeznaniach Langera już od 
rana opowiadali sprawozdawcy niemiec­
cy. że będą analogiczne jak Wendego. 
Ku wielkiej radości audytorjum zezna­
wał on. że inspektor orkiestry katowic­
kiej wezwał go do obciążających zeznań 
ale nie groził mu utratą chłeba.

W dalszym ciągu, aż do końca roz­
prawy t. j. do godz 7.30 wieczorem, ze­
znawali świadkowie polscy

Muzyk Tomala rozpozna! wyraźnie 
dwu napastników, Zentnera oraz Han­
ka, i stwierdził z całą stanowczością, że 
brali oni udział w napadzie i bili arty­
stów.

Św Wende i Langer zeznali poprzed­
nio. że ich kolega Kościelny źle słyszał 
jeszcze przed wypadkami opolskimi 
kościelny natomiast zeznaje. że przez 
miesiąc po zajściu w Opolu miał przy­
tępiony słuch w lewem uchu obecnie

Upadek Kabulu
JSożlłwość powrotu Amanullaha do Afganistanu

Londyn, 9. 10. (Radjo.) Według 
doniesień z Kalkuty, dziś po południu 
stolica Afganistanu, Kabul, zajęta zo­
stała przez wojska Nadhir Khana 
Wiadomość ta nie została jednak do 
tad urzędowo potwierdzoną.

Stolica pad la podobno po zajęciu 
przez wojska Szawąlisa, brata Nadhir 
Khana, trzech przedmieść i fortów, 
poczem wojska bez oporu wkroczyły 
do miasta Oddziały Habib Ullaha 
cofają się w popłochu. Habib Ullah 
uciekl na samolocie zagranicę.

W związku z zajęciem Kabulu spo

„Żałobne uroczystości wileńskie“ 
na Litwie kowieńskiej

Kowno. 9 10. (PAT.) W Kownie 
jak i całej Litwie kowieńskiej odbywa­
ją się dziś „żałobne uroczystości wileń­
skie“.

Od samego rana domy prywatne i 
gmachy państwowe w Kownie były ude­
korowane flagami narodowemi. przepa- 
sanemi przez środek czarną krepą. O 
godz. 10 rano w kościele garnizonowym 
rozpoczęło się nabożeństwo za poległych 
w walce o Wilno oraz na intencję ,.o- 
swobodzenia Wilna“. Na nabożeństwie 
obecni byli przedstawiciele rządu, na­

nym. to też podnosi on w tej sprawie 
solidarnie protest przeciwko tego rodza­
ju podejrzeniom, na których umotywo­
wanie nie dostarczono żadnych dowo­
dów. Pismo prosi przewodniczącego, 
aby podał ten protest do wiadomości 
obrońcy, oraz pouczył go. aby w przy­
szłości nie rzucał takich niskich podej-

jednak słyszy bardzo dobrze. W ten 
sposób została zdemaskowana denun­
cjacja byłych jego kolegów. Kierownik 
orkiestry p Bugel podał również cha­
rakterystykę świadka Wendego. Był to 
pracownik orkiestry bardzo niesumien­
ny. niedbały, zdolny, zdaniem jego, do 
wszystkiego. Był on zawodowym szrriu- 
glerem. Trzymano go z łaski w orkie­
strze przez szereg lat. Było zresztą po­
wszechnie wiadomo, że waltornię zni­
szczył mu tłum w Opolu.

• • »
Trybunał zgodził się na dopuszcze­

nie p. Józefa Kwiatkowskiego jako 
świadka celem odparcia zeznań Wen­
dego i Langera, kwiatkowskiego za­
wezwano na rozprawę telegraficznie.

Artyści polscy odjechali późnym 
wieczorem do Katowic z sąsiedniej sta­
cji Proszowice, odwiezieni tam samo­
chodem. ponieważ stahlhelmowcy gro­
zili awanturami na stacji w Opolu.

W związku z nieobecnością prasy 
polskiej na sali rozpraw oraz oświad­
czeniem red. Skali, stwierdzić należy, 
iż przewodniczący oświadczył, że nie le­
ży w jego kompetencji regulowanie spo­
ru pomiędzy prasą i obrońca i prosi, aby 
w przyszłości unikano na sali drażnią­
cych zarzutów.

dziewać się można, że król Aman 
Ullah powróci do kraju.

M o s-k w a, 9. 10. (PAT.) Tass dono­
si z Termes. że wojska Nadir-Chana 
pod dowództwem brata jego Szacha- 
yali-Chana zajęły Kabul węzpraj o go­
dzinie 4 rano. Baca Sacao ukrył się w 
cytadeli, leżącej iw środku miasta.

Niektóre oddziały wojskowe podda- 
ty się Nadir-Chanowi. który wysiał po­
siłki w kierunku Dżelaiabady dla 
wzmocnienia oddziałów, walczących z 
wojskami Kuhistanu. wezwanemi przez 
Bacę Sacao na odsiecz Kabulu.

czelnego dowództwa i szereg Innych do­
stojników. O godz. 12 na dany znak, 
w mieście wstrzymany został ruch na 
przeciąg jednej minuty.

W gimnazjach i wszystkich szkołach 
jedna godzina poświęcona była na wy­
jaśnienie znaczenia Wilna dla Litwy.

K o w n o. 9 10 (PAT.; Dziś o godz 
11.55 premjer litewski Tubialis wygło­
sił przez radjo przemówienie. W mo­
wie uskarża! się na zabór Wilna przez 
Polskę i oświadczył, że Litwa nie może 
żyć bez Wilna i Wilno bez Litwy.

„Każdy naród posiada swój ośrodek, 
dookoła którego krystalizuje się jego 
życie — mówił premjer Tubialis, — du­
sza naszego narodu krystalizuje się do­
koła Wilna Bez Wilna Litwa nie może 
normalnie się rozwijać i bez Wilna tru, 
dno nam istnieć pod względem gospo­
darczym. W walce o Wilno padlo wie­
lu najlepszych synów, naszego narodu. 
Uczci jmy ich pamięć.“

Po tych słowach punktualnie o godz. 
12-tej premjer przerwał swe przemó­
wienie. gdyż w tym czasie, zgodnie z 
opracowanym programem ruch w całej 
Litwie został przerwany na jedną mi­
nutę. Orkiestra radia kowieńskiego za­
grała marsza żałobnego.

Po upływie minuty premjer konty­
nuował swe przemówienie przyczem 
wzywał do uporczywej walki o Wilno 
i do jedności narodu litewskiego.

Kowno. 9. 10. (PAT.) Z powodu 
„dnia ża’oby“ miasto tonie w ciemno­
ściach Wszystkie teatry ; kina zamknię­
te. jedynie teatr państwowy wystawi! 
dziś sztukę historyczną „Koleje losu“.

Nowy regent rumuński
Bukareszt, 9. 10. (Radjo.) Na 

miejsce zmarłego przed kilkoma dnia­
mi członka rady regencyjnej Buzdu- 
gana, wybrany został dziś przez par­
lament rumuński prawnik Waranie, 
członek najwyższego sądu rumuń- 
sk i ego

Waranie liczy lat 60 i należy do 
najznakomitszych prawników rumuń­
skich.

Stan zdrowia
Paderewskiego

Paryż. 9 10. (PAT.) „Le Matin“ do­
nosi z Genewy, że stan zdrowia Pade­
rewskiego. który przeszedł operację wy­
rostka robaczkowego, jest zadawalają­
cy. jednak z powodu pewnych kompli- 
kacyj okres rekonwalescencji ulegnie 
przedłużeniu.

Tajemnica kradzieży 
w ambasadzie francuskiej

B e r 1 i n, 9. 10. (PAT.) Tajemnicza 
afera kradzieży klejnotów w ambasa­
dzie francuskiej została już zupełnie 
wyjaśniona. Kradzieży dokonał 63- 
letrii portjer ambasady, emigrant ro­
syjski i b. pułkownik armji rosyjskiej 
Michajlow, który uczynił to, jak ze­
znaje, wyłącznie w celu skierowania 
podejrzenia na szefa ambasady, ró­
wnież emigranta rosyjskiego, b. kapi­
tana. Pomiędzy obu emigrantami, 
znajdującymi się na służbie w amba­
sadzie, panowały od dłuższego czasu 
bardzo naprężone stosunki.

Ze względu na to, że wypadek miał 
miejsce na terenie eksterytorialnym, 
sprawa oparła się o ambasadora do 
Margerie, który w tym wypadku za­
dowolił się wymówieniem portjerowi 
służby.

Stan pogody
Przewidywany przebieg stanu po­

gody na dzień 10 boi.:
W całym kraju chmurno, na za­

chodzie i północy drobne deszcze, po­
czem chłodniej. W pozostałych oko­
licach Polski ciepło, słabe wiatry po­
łudniowe i południowo - zachodnie, 
potem silniejsze zachodnie.

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy.)

41)
— To bardzo proste — przejrzał 

subtelną złośliwość Jelower — Wybrze­
że polskie bowiem nie będzie nadal 
potrzebowało własnego żyta, którego 
mu nawet na eksport dosyć dostarczy 
dalekie zaplecze i to po niskiej cenie, 
a natomiast stutysięczne rzesze żo­
łądków sięgną do mnie po nabiał, 
mięso, jarzyny... Mam więc tego od­
mówić tylko dlatego, że... nie umia­
łem przewidzieć powstania tej rzeszy 
tutaj ?

— Tak... — potwierdził z lekkim 
tryumfem Maciej, świdrując znaczą- 
cem spojrzeniem Andrzeja, na któ 
rym gość stryja sprawił wrażenie 
świeżo przemalowanego konia.

— Pan wie przecież, panie Soplica, 
— ciągną! dalej Jelower — że jestem 
politykiem, i to politykiem naszej do­
by, który umie patrzeć trzeźwo w nie­
naruszalne prawa rozwoju społeczeń­
stwa i narodów,

Oświadczenie to, napozór rzeczowe, 
utrwaliło jeszcze mocniej wrażenie 
Andrzeja.

— Więc pan wierzy w Polskę... tu­
taj na wybrzeżu? — rąbnął bez ogró­
dek.

— Nie mogę nie wierzyć w to, wi­
dząc, że nawet pod amerykańskim na­
skórkiem pańskiego stryja nie prze­
stało tentnić polskie serce — bez na­
mysłu odparł sprytny Gdańszczanin, 
usfująe pochlebstwu swemu jeszcze 
nadać naturalne brzmienie. — Jest w 
tern coś. Jest! — rozumowa! z odcie 
kiem lekceważenia w głosie, nie zapo­
minając o odpowiednim geście dło­
nią. — Ale czyż to ja mam się zasta­
nawiać nad psychologją tej więzi 
etnicznej? Niech lamie sobie nad tern 
głowę, antropologja. Ja zaś podsumo­
wuję tylko dane tych obserwacji i na 
tem opieram budżet mojej własnej 
ideologji. W ten sposób pozostaję w 
zgodzie z rzeczywistością.

Andrzej uśmiechał się dyploma­
tycznie. Jelower należał niewątpli­
wie do rzędu tych ludzi, którzy zasta­
wiali zręcznie sidła na jego stryja, 
różniąc się w tem tylko od innych, że 
wprost rażącem jakoby unaocznie- 

ś idem swych zamiarów chciaJ Im ode­

brać wszelkie cechy podstępu. Z tem 
wszystkiem Andrzej nie mógł oprzeć 
się wrażeniu, że spekulant gdański 
węszy osobisty interes raczej w roz­
budowie wybrzeża polskiego, niż w so­
lidaryzowaniu się z grupą niemiecką, 
usiłującą tej rozbudowie przeciwdzia­
łać. Tak czy owak, musiało to być 
stanowisko ze- wszech miar wygodne 
i zabezpieczające.

Obserwacja ta skłoniła Andrzeja 
do skontrolowania przyczyn powzię­
tej od kilku dni niechęci ku temu 
wszystkiemu, co z niemałym podzi­
wem skonstatował teraz jako nową 
ideologię stryja. Zastanawiając się 
logicznie, właściwie nie mógł wysu­
nąć żadnych zasadniczych objekcji. A 
jednak niechęć, niby jakieś nieświa­
dome powodów uprzedzenie, nie tyl­
ko powstrzymywała go pÓ we­
wnętrznej zgody na punkt /widzenia 
stryja, ale jakby mu wprost podszep­
tywała, że będzie musiał dołożyć sta­
rań, aby dotąd trzeźwego pana Macie­
ja otrząsnąć z oprzędów sentymental­
nej złudy.

Zapowiedziani goście już się scho­
dzili. a kelnerzy na czele z maitre 
d hótelem jęli z dyskretnym pólszep- 
tem krążyć koło stołu oraz, korzysta­

jąc z ożywionej rozmowy, znosić prze­
kąski i trunki. Goście dysputowali, 
badali i atakowali pana Macieja, usi­
łowali wciągnąć w rozmowę Andrze­
ja, uważając go zgóry za swego stron­
nika, kelnerzy napełniali kieliszki, 
odnosili i przynosili kubły z mrożone- 
mi trunkami, szczękali talerzami i 
kryształem, zmieniając je po każdym 
niemal kęsie i napoju, przestawiali 
na stole kwiaty i regulowali oświetle­
nie, tak że co chwila zmieniał się o- 
braz żerowiska tego starta ludzkiego, 
które, jakby stale posuwając się na­
przód,; więcej deptało zastawionej pa­
szy, niż jej konsumowało.

Chwilami któryś z gorętszych bie­
siadników, atakując mocniej, docierał 
do jądra rzeczy i już, już sprawa mia­
ła stanąć na ostrzu noża, a uczta na­
gle zerwać się. Wtedy czujny gospo­
darz podsuwął nowe propozycje -ty'' 
ko dla swych wybranych“ i wtedy 
nieznacznym ruchem kelnerzy pory­
wali napoczęte butelki, nalewając o- 
stentacyjnie z nowych, a jazz, jakby 
dotknięty czarodziejską różdżką, ude­
rzał nagle tak hałaśliwie, że ważka 
słowa pierzchały w przestrzeń iak 
motyle niesione porywem wichru.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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KALENDARZYK
Czwartek, 10 października 1929 

Słońce: wschód 6,08 — zachód 17,10; —
długość dnia 11 godz. 2 min 

Księżyc: wschód 14,32 — zachód 21,13; —-
pierwsza kwadra.

Kai, rz.-kat.: Franciszek Borgjasz; jutro 
Placyda P.

Kai. slow.: Tomił; jutro Dobromiła.

Zebrania
Dziś o 18 Zw. b. kasjerów i kontrolerów 

Powszechnej Wystawy Krajowej u p 
Jarockiego, ul. Masztalarska 8 a;

o 19 Tow Cech Czel. Kołodziejskiej » 
„Ulu1’, ul. Ślusarska 6;

o 19.30 Tow. b. niższ funkcjonariuszy 
Pol. Państw, u p. Dudzińskiego, ul. 
Wroniecka 4;

o 20 Stów. Pracowników Fryzjerskich 
(zebr, kolegów, uczestn w konkursie 
czesania pań) u p. Jarockiego, ulica 
Masztalarska 8 a;

o 21 Tow. Ml. Destylatorów u p. Ja 
rockiego, ul. Masztalarska 8 a;

Jutro o 18 Kolo Tow. Naucz. Szkól W. i 
Śr. w seminarj. naucz, ul. Ratajcza­
ka 30 (m in. wyki. p. S. Dybczyń 
skiego z kuratorj. szkoln. na temat: 
„Szkolnictwo zawodowe w Stanach 
Zjedn. A. P.“);

o 18 Tow. Ogródków Działkowych im 
Karola Marcinkowskiego u p. Ka 
sperkowej, ul. Kraszewskiego 16;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Stanisława Helsnera o godż. 16 

ul. Patr. Jackowskiego 33. — Sp
Ludwika Gertnera o godz. 17,30 z ka­
plicy cment. w Górczynie.

Licytacje
Dziś o 9 ul. Rzeczypospolitej 4 — (Sowa 

ry spożywcze, 100 skrzyń do towa 
rów, 2 regały;

o 10 pl. Działowy 9 — pianino, masz, 
do szycia, meble, obrazy, statua, na­
krycia, dywan i t. d.;

o 10 ul. Poznańska 20 — regał, stół 
składowy;

o 11 ul. Ratajczaka 38 — masz, do pi­
sania, 2 biurka, tyglówka (maszyna 
drukarska);

o 11,45 Wały Zygm. Augusta lOa — ma 
szyna do pisania ze stolikiem, 4 biur 
ka, garn, koszykowy, krzesła, 10 wo­
rów soli, skrzynie, torebki;

o 12 al. Marcinkowskiego 19 — figury 
gipsowe;

o 13 ul. Podgórna 8 — kasa żel.; 
o 13.20 pl. Świętokrzyski 3 — kasa „Na­

tional“, stół składowy z nadst. szkl ; 
o 13,30 ul. Masztalarska 7 a I — forte­

pian, masz, do szycia, stół; 
o 14,30 nar. ul. Marsz. Focha i Strusia

szafa rejestr.;
ó 15 ul. Kwiatowa 15 — masz, dó szy 

cia, kanapa, biurko, umywalnia, 2 
stoły, szafa składowa:

o 16 ul. Bydgoska 2 — kanapa;
Jutro o 10,30 ui. Grunwaldzka 1 — ka­

napa;
o 11 nar. al. Małopolskiej i ul. Śląskiej 

(Sołacz) — pianino, kanapy, stoły 
rest., krzesła;

o 12 ul. Matejki 54 — bufet; 
ó 15 ul. Składowa 4 —kompl urządze­

nie wytwórni kasz (masz, młyńska z 
urządz. sita i pasami, odpylacz, per­
lak i t. d.), 2 worki z pasami transm. 
9 lamp elektr.;

Teatr Wielki
DZIŚ — „Pan Twardowski", balet Ró­

życkiego.
Teatr Polski

DZIŚ — „Maman do wzięcia".

Teatr Nowy
DZIŚ — „Panienka z dancingu", gościnny 

występ Antoniego Fertnera.

Poważny wypadek
na ul. Dąbrowskiego

Wczoraj około godziny 10 przed 
południem na ul. Dąbrowskiego miała 
miejsce poważna katastrofa.

Na wóz przyczepny tramwaju 11- 
nji nr. 2 najechał całym pędem auto­
bus P. K. E. nr. 6, wskutek czego za­
równo tramwaj jak i autobus doznały 
uszkodzeń.

Odłamki szyb pokaleczyły dotkli­
wie jednę z jadących, p. Marję Eyro- 
szykową, zamieszkałą przy ul. Sło­
wackiego 35.

Ciężko okaleczoną w policzek p. E 
odwiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala miejskiego, (jj.)

Zamach samobójczy
W pobliżu stacji lotniczej na Ławicy 

znaleziono we wtorek mężczyznę, wiją- 
cego się w boleściach. Nieszczęśliwego 
przewieziono do lecznicy miejskiej Jak 
się okazało był to 39 -letni Marjan 
Chmarny robotnik ze Zboisk w powie­
cie lwowskim

Chmarny usi’owat popełnić samobój 
stwo, zażywając lyzolu. (k)

Najnowszy, 2 gi numer trzeciego rocznika „Wielkopolskiej Jlu- 
stracji” zawiera wśród bogato ilustrowanych artykułów oryginalną 
korespondencję p. t.

„Truskawiec — perlą polskich wódu
zaznajamiajaca nas z walorami Truskawca. jako jednego z najlepszych 
uzdrowisk w Europie.

Niemweisze zainteresowanie wzbudzi artykuł sympatyka „Wiel­
kopolskie' Jlustracp”. nadesłany z San Pedro (Kai forują), który dzieli 
się z czytelnikami swemi wrażeniami, odniesionetni w czasie manewrów 
eskadry amerykańskiej, objęty tytułem:

„24 godziny na linjowcu Wuja Toma“
Pozatem znajdujemy w numerze tym, sporo aktualnych zdjęć 

z całego świata, jak n. p. z uroczystości święto-wacławskich w Pradze, 
z lotu samolotu takietowego, ze sportu i mnóstwo innych ciekawostek.

Numer uzupełniają zwykle działy stałe, jak odcinek powieściowy, 
nowela, mody, szarady i humor.
(Największe i najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kół publicz­
ności Pojedyńczy egzemplarz tylko 45 amszy miesięczny ab oainent 
1.50 zł., kwani Inie 4.-- z! Egzemplarzy okazowych bezpłatnie należy 

żądać wprost od administracji: Poznań — św. Marcin 70).

Z posiedzenia Rady Miejskiej
Zanim nowo obrana Rada miejska 

dojdzie do steru, co prawdopodobnie na­
stąpi dopiero w początkach stycznia, lo­
sami miasta kierować będzie jeszcze do­
tychczasowa Rada, która po dłuższej 
przerwie zeszła się znowu na posiedze­
nie plenarne w dniu wczorajszym. Prze­
bieg wczorajszego posiedzenia nie bu­
dził jednak dla szerszego ogółu prawie 
żadnego zainteresowania, co tfomaczy 
się tern, że porządek obrad obejmował 
wyłącznie sprawy personalne.

Wspomnienie pośmiertne
Zagajając posiedzenie, przewodniczą­

cy poświęci! na wstępie krótkie, lecz ser­
deczne wspomnienie pośmiertne zmar­
łemu niedawno radnemu i seniorowi 
Rady miejskiej śp. Teodorowi Krause- 
mu. którego pamięć zebrani uczcili 
przez powstanie z miejsc.

Nowi radni
Jednocześnie p. przewodniczący 

wprowadził w urząd dwóch nowych 
radnych w osobach pp. Mieczysława 
Niewiteckiego (N P. R.) i Jana Matel- 
skiego (Ch. D.). z których perwszy objął 
stolec po śp. Fr. Kasprzaku, drugi po 
śp. Krausem w miejsce budowniczego 
p. Andrzejewskiego, który ze względu 
nu nadwątlone zdrowie zrzekt się man­
datu. Obaj nowi radni zasiadali już w 
poprzedniej Radzie.

Komunikaty i Interpelacje
Z komunikatów wstępnych zasługuje 

na wyszczególnienie podanie grona oby­
wateli przedmieścia Głównej, wyrażają­
ce ponowną prośbę o usprawnienie ko­
munikacji autobusowej, przedewszyst- 
kiem zaś o zaprowadzenie kart abona­
mentowych dla autobusów, kursują­
cych do Głównej.

Większe wrażenie sprawiła wiado­
mość. że od radnego p. dr. Surzyńskie- 
go nadeszła do prezydjum radzieckiego 
pismo, w którem tenże donosi, iż wystę­
puje z klubu NPR.-lewicy i do żadnego 
innego klubu nie wstąpi. Motywów 
swojego kroku p. dr. Surzyński jednak 
nie przytoczył.

350-lecie założenia uniwersytetu 
Stefana Batorego

Złożenie prochów Lelewela w mauzoleum na Rossie
W i 1 n o, 9. 10. (PAT.) Dziś rozpoczę­

ty się w Wilnie uroczystości, związane 
z obchodem 350-lecia założenia przez 
Stefana Batorego Uniwersytetu Wileń­
skiego.

Wczoraj rozpoczął się w Wilnie zjazd 
przedstawicieli nauki z całego kraju 
Przybyli przedstawiciele wszystkich 
wyższych uczelni polskich oraz przed­
stawiciele uniwersytetów węgierskich

We środę o godz. li metropolita 
Ropp celebrował w asyście licznego du­
chowieństwa w akademickim kościele 
św. Jana, gdzie na katafalku spoczywa­
ły prochy Lelewela, nabożeństwo żałob­
ne za wszystkich zmarłych dobroczyń­
ców. rektorów, profesorów, uczniów i 
pracowników Uniwersytetu Stefańa Ba­
torego Na nabożeństwie obecni byli 
przedstawiciele rządu, władz cywilnych 
i wojskowych, senaty wszystkich wyż­
szych uczelni z całej Polski, goście za­
graniczni. charge d'affaires węgierski 
Salwy, przedstawiciele u*uwmyletów

Radny p. Cofta wniósł interpelację 
w sprawie sądu kupieckiego i procede­
rowego. użalając się na zbyt przewlekle 
traktowanie spraw przez tenże sąd. Za­
miast np zwiększyć personel w sekre­
tariacie. to jeszcze nawet zmniejsza się 
go. na czem traci tytko śprawność insty­
tucji. Interpelant wzywa przeto Magi­
strat. aby zbadał sprawę i powiększył 
personel rzeczonego sądu celem spraw­
niejszego działania.

Nadto zapowiedział p. Cofta interpe- 
' łację w sprawie unieruchomienia iinji 

tramwajowej ku placowi Sapieżyńskie- 
mu. prosząc o wniesienie tei śprawv n° 
porządek obrad jednego z przyszłych
posiedzeń.

Wybory
\ Właściwy porządek obrad obejmo­

wał. jak zaznaczyliśmy na wstępie, wy­
łącznie sprawy osobiste, w tern wybory 
do rozmaitych urzędów honorowych.

Do Komitetu Rozbudowy m. Pozna­
nia. w miejsce radcy Plucińskiego, któ­
ry zasiada obecnie w kolegjum magi- 
strackiem. wybrano radnego p. Wybie­
ralskiego.

Do prezydjum Rady miejskiej wy­
brani zostali jako sekretarz radny p. Li­
bera w miejsce śp. Teodora Krausego. 
oraz radny p. Sobkowiak (NPR.-prawi­
ca) jako ławnik w miejsce śp. Kasprza­
ka.

Do komisji finansowo - budowlanej, 
w miejsce śp. Krausego, wszedł z wybo­
ru radny p. Leitgeber.

Do komisji wyborczej, w miejsce śp. 
radnych Krausego i Kasprzaka, wcho­
dzą radna p. Smoczyńska i radny P- Ja­
kubowicz, a do komisji rachunkowo- 
kasowej, w miejsce tych samych dwóch 
zmarłych radnych, pp. Górski i Borys, 
obaj z Kota Obywatelskiego.

Podobnie jak z powyższemi załat­
wiono się krótko z wszystkiemi dalsze- 
mi przedlożeniami, mającemi wyłącz­
nie cechy personalne. Dotyczyły one 
przyjęcia całego szeregu pracowników 
magistrackich jako stałych urzędników 
oraz uchwalenia emerytur dla urzędni­
ków i robotników miejskich, względnie 
zaopatrzenia wdowiego i sierocego dla 
pozostałych po zmarłych pracownikach 
miejskich.

budapeszteńskiego i szegedyńskiego 
oraz przedstawiciele świata naukowego, 
prasy i literatury. Nawę wypełniły pocz­
ty ze sztandarami, organizacje młodzie­
ży akademickiej, szkolnej oraz tłumy 
publiczności. Świątynia była pięknie u- 
dekorowana.

Po nabożeństwie, w czasie którego 
pienia żałobne wykonał chór wileński 
„Echo“, wszystkie organizacje, które by­
ty obecne w kościele, wyruszyły wraz 
ze sztandarami na piękny dziedziniec 
uniwersytecki Piotra Skargi gdzie usta­
wiły się w pótkolu. Na dziedziniec wy­
szedł również rektor i członkowie sena­
tów wyższych uczelni w togach, poczem 
trumnę z prochami Lelewela zdjęto z 
sarkofagu i ustawiono na dziedzińcu na 
specjalnem podwyższeniu Obok trum­
ny stanęła straż honorowa, złożona z 
korporantów i oficerów garnizonu wi­
leńskiego z obnażonemi szablami. Na­
stępnie ks. rektor Falkowski wygłosił 
podniosłe przemówienie, w które® zło­

żył hołd prochom znakomitego uczone­
go i patrjoty.

Po mowie rektora wyruszył kondukt 
żałobny na cmentarz Rossa wśród szpa­
leru młodzieży akademickiej, szkolnej 
oraz członków organizacyj. Po przyby­
ciu na cmentarz dokoła zbudowanego 
w prześlicznem miejscu mauzoleum u- 
stawili się uczestnicy pochodu. Tuż 
przy trumnie zajęli mieisce uczniowie 
z gimnazjum Lelewela w Warszawie i 
Wilnie, senaty akademickie, ministro­
wie i wojewodowie.

Nad mogiłą przemówił minister W. 
R. i O. P Czerwiński, poczem trumnę 
z*ożono w mauzoleum.

Otwarcie wystawy 
jubileuszowej

Wilno, 9- 10. (PAT.) Przepięk­
nym momentem uroczystości uniwer­
syteckich, rozpoczętych w dniu dzi­
siejszym, byto otwarcie wystawy ju­
bileuszowej w gmachu uniwersytec­
kiej bibljoteki publicznej.

Otwarcie odbyło się dziś o godzinie 
5-tej po pot. Najbardziej efektowna 
jest odnowiona, wspaniała sala par­
terowa, która ongiś była aulę wszech­
nicy Batorego. W auli tej, ozdobionej 
obecnie pięknemi malowidłami Smu- 
glewicza, wygłosił pierwszy swój od­
czyt Joachim Lelewel, otrzymał dy­
plom Mickiewicz i świadectwo doj­
rzałości Słowacki. Eksponaty u- 
mieszczono pod znakiem Batorego i 
Skargi. Wśród eksponatów zwraca 
uwagę oryginalna toga Skargi, • włas­
ność Bazyliki wileńskiej, portrety 
Skargi, Stefana Batorego i Poczobuta.

» • O
Wilno. (9. 10. (PAT.) Na ręce 

J. M. rektora uniwersytetu Stefana 
Batorego ks. Falkowskiego nadszedł 
z Rzymu reskrypt Stolicy Apostol­
skiej dla uniwersytetu Stefana Bato­
rego z powodu jubileuszu.

Reskrypt ten odczytany będzie w 
oryginale łacińskim i tłomaczeniu 
polskiem w czasie jutrzejszej akade- 
mji.

Wilno, 9. 10. (PAT.) W dniu dzi­
siejszym na uroczystości uniwersyte­
tu przybył ks. biskup podlaski Prze- 
ździecki, biskup sufragan warszawski 
i b. rektor ks. Szlagowski. Jutro rano 
przybywa Prymas ks. kardynał 
Hlond.

Wilno, 9. 10. (PAT.) W środę, d. 
9. b. m. przybył do Wilna na uroczy­
stości jubileuszowe uniwersytetu im. 
Stefana Batorego Prezydent Rzplitej 
Ignacy Mościcki.

Międzynarodowe Targi 
Poznańskie

Przygotowania do przyszłych Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich, 
które się odbędą w czasie od 27 kwiet­
nia do 4 maja 1930 r„ są w pełnym toku. 
Dotychczas zadeklarowała już udział 
bardzo poważna liczba wystawców, 
zwłaszcza z Czechosłowacji, Austrji, 
Francji i Wioch.

Dyrektor Targów Międzynarodowych 
p. Mieczysław Krzyżankiewicz. wbrew 
pewnym doniesieniom prasowym, ze 
stanowiska swego nie ustąpił, uczynić 
tego nie zamierza, ani też podobnej pro­
pozycji nie uczyniono mu ze strony ma­
gistratu, z którym p. Krzyżankiewicz 
związany jest umową, (k)

Najechany przez samochód
Przy zbiegu Górnej Wildy i Strumy­

kowej samochód PZ nr. 11808 najechał 
11-letniego Jana Pająka, zamieszkałego 
przy ul. Strumykowej 5. Ciężko pokale­
czonego ch’opca przewieziono do szpita­
la św. Józefa.

Odniósł on okaleczenia na rękach, 
nogach i głowie, (k)

Śmierć
pod kołami autobusu

Wstrząsający wypadek, spowodowa­
ny. jak się zdaje. częściowo nieostrożno­
ścią ofiary nieszczęścia., wydarzył się na 
ul. Gąsiorowskich. Zamieszkały tam 
pod liczbą 1 12-letni Józef Binkowski, 
usiłując przebiec przez jezdnię przed 
nadjeżdżającym autobusem firmy „Sa­
molot“ na Ławicy, kierowanym przez 
szofera Leona Maćkowiaka, wpadl pod 
pojazd. Kota przeszły przez nieszczęśli­
wego chłopca Obrażenia byty tak cięż­
kie. że chłopiec zmarl na miejscu.

Zwłoki ofiary tragicznego wypadku 
przewieziono do kostnicy miejskiej.
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— * Tczew. (Kradzieże.) W nocy na 

niedzielę włamali się złodzieje do pleba- 
nji w pobliskiem Jabłowie i zabrali więk­
szą sumę pieniędzy. W pobliskim No­
wym Dworze skradli złodzieje robotniko­
wi Andrykowskiemu z chlewu wieprza 
około 2 centnarów i zbiegli w niewiado­
mym kierunku.

— (Osobiste.) Komandor p. Adam Mo- 
huczy, były komendant Oficerskiej Szko­
ły Marynarki Wojennej w Toruniu, zo­
stał mianowany dyrektorem Szkoły Mor­
skiej w Tczewie, (ds.)

— ’ Świecie. (Poświęcenie kościoła.) 
W piątek odbyło się w Jeżewie (powiat 
świecki) uroczyste poświęcenie nowo wy 
budowanego kościoła katolickiego. — 
Wzniosłego aktu poświęcenia dokonał J. 
E. ks. biskup chełmiński, który przybył 
dotąd z okazji wizytacji parafji w deka­
nacie świeckim Przy uroczystości po­
święcenia byli obecni m. in. wojewoda po­
morski i starota powiatowy. Udział wier­
nych był w tej uroczystości niezwykle 
liczny, (tt.)

SPORT
Piłka nożna

Losowanie rozgrywek o puhar wędro­
wny „ABC" odbyło się w środę w lokalu 
POZPNu w obecności przedstawicieli klu­
bów i W. G. i D. Ogółem zgłosiło się 17 
klubów, w tern „Warta" z dwiema druży­
nami. Zespól ligowy podobnie jak w ro­
ku ubiegłym weźmie w rozgrywkach u- 
dział dopiero w ćwierćfinale. Z klubów 
A-klasowych zgłosiły udział tylko „Po- 
snania“ i „HCP". Pozostałe kluby rekru­
tują się z B-i C-klasy, przyczem połowa 
ich pochodzi z prowincji. Rozgrywki roz­
poczynają się 20 października. Pierwsze 
koło wylosowano jak następuje (na 
pierwszem miejscu gospodarze): „Liga" 
(Dębiec) — „Warta" Ib o godz. 11; „HCP 
Ib“ — „Pogoń" (Środa); „Posnania — 
„HCP" i „Olimpja" — „Admira" o godz. 
14,30; „Sokół" (Kostrzyn) — „Śremski 
K. S.“; „Wisła“ (Borek) — „Rawicki K. 
S.“; „Lipno" (Stęszew) — „Concordia" 
(Mur. Goślina); „Sparta“ (Oborniki) — 
„Cybina" (Poznań) o godz. 14. „Legja“ 
poznańska wycofała swe zgłoszenie w o-

KRONIKA FILMOWA
Kino „Stylowe**

wyświetla dziś po raz ostatni przemiłą 
komedję z Diną Grallą p. t.

„Zadatek na szczęście"
która tak bardzo zachwyciła publiczność. 
Dziś ostatnia okazja zobaczenia tej naj­
rozkoszniejszej komedji sezonu.

W piątek wejdzie na ekran kina „Sty­
lowego doskonały film, dotychczas w 
Polsce nie wyświetlany, p. t.

„Rozkosz zemsty“
oparty na znanej powieści Aleksandra 
Dumasa „Kean".

Jest to karta z życia aktorów, pokaza­
na w niewidziany dotychczas sposób, peł­
na jasnych przeżyć i przejmujących tra 
gedyj.

Doborową obsadę głównych ról two­
rzą: Agnes Esterhazy, Daisy d‘Ora i 
świetny Gustaw Diesl.

„Rozkosz zemsty“
spotkała się zagranicą z najpochlebniej 
szą oceną prasy i wszędzie gromadziła 
liczną publiczność.

Podobny objaw czeka ją niezawodnie 
na ekranie

kica „Stylowego“

statniej chwili. „Pogoń", która w zeszło­
rocznym nieuznanym finale zwyciężyła 
„Wartę" 3:2, a który powtórzony został 
w ubiegłą niedzielę, w związku z tem 
zupełnie wycofała się z rozgrywek.

FILM
Świat baśni w kinie „Stylowem“.

Był sobie dobry człowiek, który miał 
jedno zmartwienie; chciał mianowicie o- 
tworzyć w Poznaniu w pobliżu Kaponiery 
ładne kino. Na zmartwienie była jedna 
tylko rada: kino naprawdę otworzyć. — 
I tak się stało. A że był to człowiek o 
wyrobionym smaku, urządził kino nowo­
cześnie i nazwał „Stylowe". W poznań­
skim świecie kinowym zrobił się niemały 
huczek. Ludzie ciągnęli do nowego przy­
bytku X Muzy i wszystkim opowiadali z 
zachwytem, jak to jest ładnie w kinie 
„Stylowem".

To jednak nie wystarczało jeszcze o- 
wemu dobremu człowiekowi. Widział co 
dziennie na sali kinowej ludzi starszych, 
poważnych, o sporem doświadczeniu ży- 
ciowem, gdy tymczasem pragnął zoba­
czyć również młode, roześmiane twarze 
młodzieży i dziatwy. Martwił się więc 
znów, jakby urzeczywistnić swe marze­
nia. Aż wreszcie bożek filmu,wielki ró­
wnież przyjaciel najmłodszych, podsunął 
mu doskonały pomysł: — Urządź osobne 
przedstawienie dla dziatwy ze specjal­
nym programem. Dobry człowiek posłu­
chał bożka i oto wczoraj po południu 
o godzinie 15-tej salę kina „Stylowego" 
wypełnia nasza najmłodsza publiczność, 
przybyła w towarzystwie tatusiów, ma­
muś lub braci i kuzynów.

To ci dopiero była zabawa, gdy zoba­
czono tak uroczy film, jak „Awanturnicze 
przygody Fifi“, i piękną baśń filmową 
„O królu, który miał ochotę na słomie 
robić interesy złote". Entuzjazm na­
szych milusińskich na widok rozgrywa­
jących się na ekranie scen, nie da się o- 
pisać. Szczebiotom, wesołości, okrzykom 
zachwytu nie było końca.

Cuda te trwały długą, niezapomnianą 
dla małych widzów godzinę, (a.)

Z TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, we czwartek „Pan 

Twardowski". W piątek, 11. b. m. „Pol­
ska krew", w której znakomitą kreację 
stwarza p. Fontanówna, mając wybor­
nych partnerów w osobach pp. Karskiej. 
Nochowicz, Folańskiego i Wiśniewskiego; 
kapelmistrz p. Eichstaedt
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Dnia 20 września nad stolicą Japonji szala! olbrzymi tajfun, który zamienił 
ulice miasta w rwące potoki.

Teatr Polski. Dziś po raz 112 wypeł­
niająca stale teatr po brzegi pełna humo­
ru krotochwila Adama Grzymały-Sic-dlec- 
kiego „Maman do wzięcia". Jutro wraca 
na afisz ostatnia nowość Zygmunta Ka­
weckiego „Para nie para", na której pu­
bliczność bawi się wybornie.

Teatr Nowy, Ostatnie występy Fert 
nera w Poznaniu. Występy największe­
go artysty scen polskich Antoniego Fert 
nera dobiegają już końca. Dziś, we 
czwartek ukaże się nasz znakomity gość 
w świetnej komedji St. Krzywoszewskie- 
go p. t. „Panienka z dancingu", która na 
scenie Teatru Nowego cieszyła się o 
gromnem powodzeniem. Rola Woreczka 
jest jedną z najlepszych z bogatego re 
pertuaru Antoniego Fertnera. W roli 
Marysi p. H. Cieszkowska.

Jutro, w piątek rekordowy „Pan na 
czelnik... to ja!“, cieszący się olbrzymiem 
powodzeniem w Teatrze Nowym. Prze- 
komiczne sytuacje, śmiech i humor wy­
wołuje znakomity nasz gość Antoni 
Fertner w roli samozwańczego pana na­
czelnika.

Notowania dewiz z dnia 9 października 1929

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO

W a r s z a w a, 9 10. (PAT.) Londyn zi 
za 1 ft. szt. 43,35; Paryż za 100 zł 285,50; 
Berlin za 100 zł noty większe 46,82.50 do 
47,22 50; wypłaty na Warszawę i Poznań 
46,92.50—47,12.50; na Katowice 46.95 do 
47,15; Gdańsk za 100 zł 57,64—57,78; telegr. 
wypłaty na Warszawę 57,61—57,75; Praga 
wypłaty na Warszawę 377,80—379,80; 
Wiedeń za 100 zł czeki 79,57.50—79,85.50; 
banknoty 79,41—79,81; Zurych za 100 zło­
tych 58,07.50.

GIEŁDY PIENIĘŻNE
Kraków, 9. 10 (PAT.) Akcje. Ziele­

niewski 86; Elektrownia w Siers^r 75; 
Piasecki 11,50.

Lwów, 9. 10. (PAT.) Akcje: Chodorów 
158—159; Gazy wschodnie 19,75—20.

GIEŁDY TOWAROWE:
Lwów, 9 10. (PAT.) Zboże: Notowa­

nia bez zmiany.

________

słodo

BROWAR PAROWY

KORAB-KOWALSKIEGO
w KONINIE.

o—>

Wydzierżawię
WILLĘ

5-pokojową z komfortem, ogro­
dem owocowym. 2 minuty od 
tramwaju, zgóry za rok płatne

Zielke,
Gen. Umińskiego 7 a.

Najkorzyst­
niejszy zakup 

futer
obecnie tylko w 
firmie W Króli­
kiewicz. ił Pod­
górna 6. Wielki 
wybór Reparacje 
w własnych pra­
cowniach pierw­
szorzędnie i anio 
Prosimy korzy 
stać / zakupów 
przedsezonowy^p

Pw 4271 29 92

Miljony używają 

MERlDiOL XysmpL
bo jest on najskuteczniej­
szym środkiem domowym* 
Swoim niezawodnym skut­
kiem wnosi on w każdy dom 
pomoc i ukojenie. tńs

Ms Mne iitnymany
TRAK

66 w świetle średnicy, 
z środkowym zapędem. 

Zgłoszeń a pod
Józef Wilaszek,

Kępno.
ZW 19501

Antyki
Stary Rynek 78. pierwsze piętro 

rpw 7164

Mieszkanie
5 pokojowe, słoneczne na I. pię­
trzę przy tramwaju w willi z u- 
żywalnpścią ogrodu oddam za u- 
dzielenie. pożyczki 35 tys. zł. 
gwarancja hipoteczna. Oferty 
Kurjer zdwp 61 025

Antyki
wielki wybór. Bracfa Pióro, A- 
leje Marcinkowskiego 28.

Kw 971

Budynek fabryczny
z stajnia, garażem siła świa­
tłem, woda i odpowiedn. tere­
nem sprzedam lub wydzierżawię 
zaraz. Oferty Kurjer

zd wp 61 024

Interes
zbożowy opalu powodu przeipcia 
innego przedsiębiorstwa korzyst­
nie sprzedani. Informacja Ohly 
Mickiewicza 20 II.

zdw 61 032

poswukuje lepszego pokoju ume­
blowanego z catodziennem utrzy­
maniem u inteligentnej rodziny. 
Oferty Kurjer pod zdpw 61 228

Student

Meble
reparuje, poleruje, antyki, ¿dani­
na Pawłowski, Dąbrowskiego 27 

jp 2790

Małżeństwo
bezdzietne, inteligentne przyjmie 
na własne dziecko za jednorazo- 
wem wynagrodzeniem. Zgłosze­
nia Kgrjer Poznański zdw 60 741

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 

■ liliczamy po jednej trzeciej cenie 
drobnych

Panienka
z wykształceniem gimnazjalnem, 
znajaca nieco stenografie i ma­
szynę poszukuje zajęcia w biurze 
za piskiem wynagrodzeniem, — 
Oferty Kurjer zdw 60 735

Szofer
mechanik posiadający chlubne 
świadectwa, znający sie na e e- 
ktrotechnice samotny wolny <>d 
wojska szuka odpowiednie’ posa- 
dy. Zgłoszenia Kurjer zdw 60 <34

Kucharka
poszukuje posady z dobremi świa­
dectwami i dobrem gotowaniem 
od 15. lub 1. 11 Oferty Kurjer 
_________zdw 60 731________ _

Uczeń
kelnerski i do posyłek z dobremi 
świadectwami poszukuje posady 
zaraz. Oferty Kurjer zd w 60 71j

Kupiec
¡drogerzysta poszukuje zajęcia ja­
jko ekspedjent ewentl. podróżują­
cy Łaskawe oferty Kurjer 

l zdw 60 775

r na październik 1929 r. za oba wydania razem włącznie tygodn. do-
L datku iluetr, ..Jlust racja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe“ w Po-

. . r-. • »zria4\lu W,e»sped. sł 4.00 w agencjach w mieście zł 4.50 z odnoszeniem
do domu w Poznaniu sł 4.70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesiecz? ie zl 4.86, 
kwartalnie zł 14.58. pod opaską w Polsce zł 9.00 pod opaska w innych krajach zł 11.00. 
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p.< 
wyuawn. nie odpowiada za dostarczenie pisma a abonenci nie mają prawa domagania sie 
niedostarczooych numerów lub odszkodownia.

Telefony do Redakcji i administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072,

OQiOS7ema na stronie 6-lamowej 30 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
Q redakcyjnego 75 gr na strome czwartej 120 gr. na stronie drugiej

„i,__u 150 gr' przed wiadomościami, potoczńcm. 240 gr od 1-larnowego inilim
„o, or,az 1 zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda

lz. 22 u strg0 Pojmujemy do godz. 18 30. w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do wy­
dania wieczornego do godz 10 w dni przedświat do godz. 9 przed poludn. Drobne og'oeze 
ma słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze stowo 20 gr. Za różnice miedzy zes\ 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie ' odpowiada 

w niedziele, święta i nocą tvlko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr 9no i o
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